
Po 50  Jatach  w y g n a n ia :  0 Juwenalia, kapucyn

ciwszy się na premiera w chwili, gdy ten odbywał 
przejażdżkę powozem przez ulice Seulu, stolicy Korei.

Rower dźwigniowy.
ĘóWjT, najpopularniejszy obecnie bezsprzecznie 

środek komunikacyjny, doczekał się udoskonalenia 
przez najnowszy wynalazek p. Bazylego Łopatyń­
skiego, technicznego urzędnika Wydziału krajowego, 
zamieszkałego w Buczaczu. Rower ten został już 
opatentowany ws wszystkich państwach cywilizowa.- 
ń |eh  ^System przenoszenia siły zmienia w zupełno­
ści dotychczasowy sposób poruszania roweru przez 

'‘■"•"''Hi* zębatego z korbami, dwiema dźwi­
gniami.

Przewodnia myśl wynalazku jest nadzwyczaj pro­
sta i polega i a tem, że siłę nacisku nóg przenosi 
się zapomocą dźwigni na tylne koło; przytem wy­
konywa się nogami ruch stępowy, Die różniący się

Zamorftowauie premiera koreańskiego: Premier 
Yi-Wan-Yon

i zaoszczędzić połowę pracy, a mimo to osiągnąć 
co do chyżości ten sam rezultat.

Tem samem rozwiązany został, uważany5 w ko­
łach fachowych za niemożliwy, problem dowolnej 
zmiany przenośni od najmniejszej do największej 
wedle siły i woli jeźdźca.

Wobec dotychczasowych oiert, poczynionych wy­
nalazcy, spodziewać się należy rychłego rozpowszecli 
nionia rowerów nowego systemu.

Na jedrej illustracyi widać wynalazcę na rowe­
rze, zaś ra  drugiej uwidoczniony jest mechanizm.

Posei ła p o w n ik : Generał Nikiforów.

TTderzająceiu było, że pośród eJonków tego o 
warzysfcwa lilipuciego, :majdovili się nawet 70-letr 
starcy a najmłodszy liczył 21 lat. Inteyesującem 
jest, że stosunkowo duży procen stanowili w tej 
trupie lilipuci pochodzenia niemieckiego.

„NOWOŚCI ILLUSTROWANE“    Nr. 2

Ze świata liliputów.
Zdawałooy się, że nJipuci mogą istnieć tylko 

w świecie fautastycznych opowiadań i bajek, prze­
znaczonych dla dzieci poniżej lat 10. a  jednak ni 3- 
dawno w teatrze „01ympiau w Londynie wystąpiła 
cala trupa liliputów, złożona z kobiet i mężczyzn 
i zadała kłam powszechnemu mniemaniu, jakoby ich 
na świecie nie było. S;edmdziesiąt osób, zebranych 
przez sprytnego impressaria z całego świata, roz­
biło namioty w Londynie, a dla pomieszczenia ich 
wózeczków i koników, powstała jakby osobna dziel­
nica lilipucia.

Łatwo zrozumieć, że tysiące widzów ciągnęło 
każdego dnia do „01ympiiu, by przypatrzeć się pro- 
dukeyom  i życiu karzełków, twoizących międzyna­
rodową rodzinę Śmieszności i scen zabawnych było 
tam bez liku, mam kto jednak zdawał sobie sprawę 
z tego, że przeważna część tych liliputów zawdzię­
cza swe kalectwo i swój nienaturalny rozwój zbro­
dniczym iustynktom rodziców lub nieludzkich impre- 
saryów.

od zwykłego chodu, zamiast dotychczasowego ruchu 
obrotowego, męczącego i nienaturalnego

Na rowerze tego systemu ulata 'ona jest szcze­
gólnie jazda pod górę, gdyż wobec tego, że odpada 
potrzeba wykonania całkowitego obrotu kółka zęba­
tego z korbami, wystarcza choćby najmniejsze wy­
chylenie dźwigni, aby wprav,'ć w ruch maszynę

R ow er d ź w ig n ią : Ulepszony mechanizm roweru dźwigniowego. R ow er d źw ig n io w y : Wynalazca B. Łopatyński, na rowerze własnego pomysiu.


